
Zainteresowanych pieszy wę¬ 
drówką informujemy, iż w dniach 
4-7 czerwca bn, na turystycznych 
szlakach Jury Krakowsko-Wieluń¬ 
skiej, przebiegał będzie czwarty 
z kolei Ogólnopolski Rajd Wapien¬ 
ny, którego organizatorem jest Od¬ 
dział PTTK w Zduńskiej Woli. Oto 
trasy rajdu: 

• Kr a ków-Prąd ni k-Są spow¬ 
ij Jo szo wa -Ra bsztyn; 

• Podzameze-Smoień-Bydliri’ 
-Klucze-Rabsztyn; 

• Olsztyn-Złoty Potok-Mirów- 
Podlesice-Podzamcze; 

• Działoszyn-Załęcze Wielkie- 
Łaszew-Wieluń. 

Zwróciliście zapewne uwagę, że 
rajd przebiegał będzie zachodnią 
częścią Wyżyny Małopolskiej zbu- 



i 

Piaszczyska porosłe szczotiichą siwą i wzgórza jurajskie w oko- 
ficy O/satyna koło Częstochowy Fot. archiwum 


dawanej głównie z wapieni juraj¬ 
skich (drugi okres ery mezozotcz- 
nej trwający od około 155 do około 
130 min lat temu), tworzących ma¬ 
lownicze skałki, jaskinie i doliny: 
na wzgórzach - dawne warownie, 
którymi wiedzie turystyczny szlak 
zwany Szlakiem Orlich Gniazd, 

Do udziału w rajdzie zachęcamy 
więc młodzież szkół podstawo¬ 
wych i średnich, a ta kże amatorów 
wędrówki z zakładów pracy. 

Kontakt z organizatorami - tele¬ 
foniczny Eub korespondencyjny: 

Oddział PTTK, Al. Tadeusza Koś¬ 
ciuszki 2, 93-220 Zduńska Wola, 
telefon 32-92, telex 885433. 

Życzymy wspaniałej wędrówki I 

(rat) 



NIE PODLEGA INFLACJI, 
CHOĆ MA JCŻ1500 LAT 
...NAJMOCNIEJSZA 
WALUTA ŚWIATA 

(PAS}, Mogą się nią poszczycić maleńkie 
Wyspy Jap, wchodzące w skład Mikrone¬ 
zji na Pacyfiku. Tutejsze „pieniądze" to 
olbrzymie kamienne dyski z otworem 
w środku. Niektóre z nich mają po 3,6 
m średnicy i ważą kilkaset kilogramów. 

Miieszkańcy wysp tak przywiązani są do 
swej prymitywnej waluty, że wcale nie 
chcą jej wymienić na bardziej współczes¬ 
ne, choć od H wojny światowej wyspy 
znajdują się pod administracją amerykań¬ 
ską i przyjmują dolary, (ki) 


SAMOLOTOWY 

KOMPUTER 

będzie przyjmował 
ROZKAZY 
SŁOWNE 

USA (PAP). Komputerowi pokładowe 
mu dla samolotów opracowanemu przez 
amerykańską firmę Lockheed można wre¬ 
szcie rozkazywać za pomocą głosu. Urzą¬ 
dzenie to ma na razie pojemność 64 słów, 
co już pozwala pilotom na wydanie kom¬ 
puterowi polecenia zejścia do lądowania. 
Specjaliści twierdzą, że w ciągu kilku lot 
wszystkie czynności związane ze startom, 
lądowaniem i samym lotem będą zlecano 
komputerom pokładowym za pomocą 
głosu. Czy się jednak komputer co jakiś 
czas nie przesłyszy? (tok) 


W Chorągwiinym Ośrodku Wttdnym ZHP rud jcriorcm fuuwi, wuj. opnhkio, hjrwr/ę prsygatowufa 
iprzęt rcgUrskt do pływ Anit. WodnłMj tzyuMaą i miłują łudzić, tupriwiAfą ŹAgte, urupcłnUfa mprzęł. 

Whrótre poetek < ? /on U CAr K«y«tof świderki 


„Lekarstwo" 


smaczne na pewno, 


ale czy skutkuje?! 


{PAP), Ludziom cierpiącym na bezsen¬ 
ność nie pomaga do uśnięcia telewizja - 
twierdzą psycholodzy Z tym twierdze¬ 
niem zgodzić się można łatwo, natomiast 
środek, który niektórzy z nich proponują 
wydaje się równie przyjemny, co niesku¬ 
teczny. Tym „cudownym" lekiem na bez¬ 
senność ma byc bowiem,, czekolada (ki) 


Zdaniem amerykańskiego neurologa: 

CZĘSTE PRZELOTY 
DO RÓŻNYCH 
STREF CZASOWYCH 
DEZORIENTUJĄ 
PILOTÓW 


MEKSYK (PAP) Pod koniec 1379 roku 
wydarzył się tu wypadek, w czasie które 
go samolot zahaczył o ciężarówkę na pa 
sto startowym, wpadł w poślizg i spłonął 
uderzając o hangar Charles Fuller - neu 
roti/jolog z USA - wysunął wtedy hipote¬ 
zę, ze przyczyną było zakłócenie biorytmu 
pilota, wywołane zbyt częstym przeno¬ 
szeniem się w różne strefy czasowe, co 
pociąga za tobą nierytmierność trybu ży 
cia Powoduje to m. irr. utratę orierttecjt 
przestrz^nnei u pilotów, pomieszanie kie 
runków i zmęczeni oczu, dostrzegamę 
przeszkód w ostatniej chwili. Hipoteza 
Fullera spotkała się t dużym uznaniem 
fachowców, fiole) 















Podczas ślubnych ceremonii odbywa się taniec... dłoni zwany fam-Yong, 
Wykonuje go właśnie świeżo zaślubiona para 

Fot- Augustyn Ponikiewski 



NA BĘBNIE 

Księga jest bardzo stara , ^robaczkowe" pismo spłowiałe , 
okładki z drewna. Stronice z liści palmowych zawierają historię 
życia Surivonga - pierwszego wcielenia Buddy. Księga została 
kupiona w Laosie. 

Pertraktacje dotyczące tej handlowej transakcji ciągnęły się 
kitka tygodni. Właściciel niewielkiego sklepiku nie bardzo chciał 
się jej pozbyć, a cena , jaką proponował , była bardzo wysoka . 
Ostatecznie jednak księga z liści palmowych znalazła się w War- 
sza wie i można ją zobaczyć wraz z innymi interesującymi przed¬ 
miotami i dziełami sztuki Laosu, na wystawie w Galerii łf Nusan- 
tara ff . 


CJĄG DALSZY MA STR, 5 




SPECJALNY ZESPÓL DO SPRA W 
WYPOCZYNKU WAKACYJNEGO 

DZIECI 


WARSZAWA {PAP). Zgodnie z zapowiedzią w Sejmie, kierując się 
troską o właściwy wypoczynek dzieci i młodzieży, prezes Rady Ministrów 
powołał pod przewodnictwem wiceprezesa Rady Ministrów Stanisława 
Macha zespól koordynacyjny d/s organizacji wypoczynku wakacyjnego. 
Chodzi o prawidłowe zorganizowanie wypoczynku wszystkim dzieciom 
oraz zapewnienie dobrego zaopatrzenia kolonii dziecięcych i olwzów 
młodzieżowych. Podobne zespoły powołane zostaną w każdym wojewó¬ 
dztwie. (kl) 


„Teraz wszystko widzę 


- powiedziała baba 

. - ■■ ■ ■ ■■ " 11-— 

I -* * _<- •' 

obcinając sobie rzęsy" 


^ - 


mawiał Rajski Oskar z powieści Astr id Llndgrcn „Rasmuft 
i włóczęga", i my widtómy teraz wszyttko wyrażnfcj odkąd zdjęlh* 
my różowe okulary przydzielane każdemu dziennikarzowi w cza 
sach „propagandy sukcesu" Aby jednak nio popaść w zbylm 
pesymizm, przypominamy sobkj * Wam inne powiedzonka woso 
lego włóczęgi: 

„ Do brzr* fos r t fo k fos r po wtodzist crło wio L At drem u pa liły się 

wloty " 

„ Jo mimo. fok powiedz* U chłop spalając z wozom do jenot# 















































































LIGA REPORTERÓW ZAGRANICZNYCH 


POLSCY 
HARCERZE 
NA BIWAKU 
WAFRYCE 


- Czy nocowaliście kiedyś wśród stada 
małp? 

- Czy stawialiście namioty w tesle ce¬ 
drowym, w pobliżu namiotów nomadów? 

- Czy biegaliście po obozie w dzień 
w krótkich spodniach, a nocą biliście się 
śnieżkami? 

Bo my, polscy harcerze z Maroka, spę¬ 
dziliśmy już 4 obozy w takich egzotycz¬ 
nych warunkach. Naszy m opiekunem na 
obozach jesi druh Józef Wojda. Uwielbia¬ 
my życie pod namiotami, zdobywanie 
szczytów. pokonywanie niebezpie¬ 
czeństw i trudny pracę. 

Ostatni nasz obaz, składający się z 7 
namiotów, Mana! nad jeziorem Średnim 
w Atlasie, około 260 km od Rabatu, stolicy 
królestwa Maroka, gdzie większość z nas 
mieszka. Nasz konwój 15 samochodów 
i \ bagażowa przy czepka - przebył tę dro¬ 
gę \^środ lasów dębów korkowych, lasów 
mieszanych i cedrowych, pokonując stra¬ 
szliwie wijące się serpentyny. 

Na miejsce dojechaliśmy pod wieczór. 
Stok góry gdzie wyznaczono biwak, oka¬ 
zał się niedostępny dla samochodów, mu¬ 
sieliśmy więc wnosić wszystkie nasze ba¬ 
gaże, Rozbijanie namiotów - już po ciem¬ 
ku odbyło się sprawnie i szybko. Kolację 
zjedliśmy przy ogromnym ognisku, które 
niestety nie ogrzewało nas dostatecznie - 
musieliśmy nałożyć na siebie wszystkie 
ubrano, jakie zabraliśmy ze sobą. Afry¬ 
ka!... Aby się rozgrzać skakaliśmy przez 


ogień. W nocy snily ■się nam cieple łóżka. 

Gdy ostatnia warta oznajmiła pobudkę 
natychmiast wy skoczyliśmy / namiotów: 
lekka gimnastyka nad brzegiem jeziora 
i toaleta w pobliskim strumyku. Druh, Ja¬ 
nek » Piotrek dokonali bohaterskiego czy¬ 
nu, myjąc się w strumyku, Reszta miała na 
sobie przynajmniej po i-l swetry. 

Po śniadaniu postanowiliśmy zrobić h 
tryrrę. Starsi chłopcy wybrali miejsce i za¬ 
brali się do pracy, lej budowa wymagała 
dużo zabiegów została skończona dopie¬ 
ro w przeddzień wyjazdu, downy archi¬ 
tekt, Janek, był jednak bardzo dumny / te¬ 
go dzieła. 

Pierwszy obrad trochę się spóźnił, a to 
dlatego że kucharki to znaczy my za¬ 
pomniały otwieracza do puszek. Nic byś¬ 
my nie jedli, gdyby nie Piotrek, który 
sprawnie posługując się nożem i młot¬ 
kiem, otwierał puszki do końca obozu. Pc 
obiedzie zaczął padać deszcz i padało do 
końca dnia. A lej drugiej nocy na obozie 
chyba nigdy nie zapomnimy. Lalo z nteba 
na obóz, nawet do środka namiotów. Naj¬ 
gorsze zaczęło się około północy - zawieja 
śnieżna, prawie mróz, Marcin i Janek, peł¬ 
niący wartę, rzucali się śnieżkami dla roz¬ 
grzewki. 

Rano trochę się wypogodziło. Po gim¬ 
nastyce i myciu wzięliśmy się za suszenie 
rzeczy. Mokruteńkie śpiwory, materace, 
stosy ubrań i butów długo suszyliśmy przy 
ognisku. Dorośli, którzy obozowali po 
drugiej stronie jeziora, przyszli zobaczyć 
co z nami się dzieje, i zaproponowali nam 
powrót do Rabatu, Ale gdzie tam, kto by 
chciał wracać! Harcerzy nie może wystra¬ 
szyć trochę śniegu i deszczu! Zostaliśmy, 

Wieczorem okazało się, że na nasiępne 
śniadanie mamy lylko jeden bochenek 
chleba, a przecież jest nas siedemnaścio- 
ro. Postanowiliśmy więc zrobić „napad" 
na obóz dorosłych, Gosia, Marynia, Janek 


i ja poszliśmy jako ,,zagadywać ze". Pio¬ 
trek, Maciek i Marcin mieli się podkraśt 
pud namiot i wyciągnąć chleb, Rozmowę 
zaczęliśmy od poproszenia pani doktór 
o obejrzenie nogi Maryni, bo chyba ja 
skręciła. Poprosiliśmy o kubek herbat) 
i cos do zjedzenia. Hasłem dla chłopców, 
że mogą się już podkraśt miał byt 
okrzyk: hip, hip, hurra! Krzyknęliśmy 

więc niby na cześć wspaniałych ryb zło¬ 
wionych przez wspaniałych rybaków 
i skierowaliśmy się w stronę obozu. Za 
zakrętem spotkaliśmy się z chłopcami, Nic 
nie zdobyli. Piotrek jednak zdecydował, że 
mimo wszystko trzeba coś zabrać z tego 
obozu i chłopcy ponownie tam poszli. My 
czekaliśmy za zakrętem. Wreszcie chłopcy 
wrócili. Zamiast chleba zdobyli młotek, 
i siekierę. Też dobrze! 

Wróciliśmy z łupem do obozu. Dziwne, 
druh byl nawet zadowolony. Ta noc była 
ciepła i bardzo jasna. Następny dzień miał 
być ostatnim, jaki mieliśmy spędzić razem. 

Ranek przyniósł ładną pogodę. Mogliś¬ 
my wreszcie zdjąć swetry. Po śniadaniu 
wyruszyliśmy do obozu dorosłych, aby od¬ 
dać wczoraj zdobyte łupy, pięknie opako¬ 
wane w papier toaletowy. Pomalowaliśmy 
się węglem, przystroiliśmy trawą, z ręczni¬ 
ków' zrobiliśmy zawoje. Dorośli bardzo się 
zdziwili, dziękowali za prezenty i często¬ 
wali sokiem. Słońce prażyło. Nareszcie 
normalna Afryka! Pod wieczór zwijanie 
obozu, ostatnie spojrzenie na jezioro, las, 
ukochaną latrynę i do samochodów. Dro¬ 
ga powrotna do Rabatu minęła bez specjal¬ 
nych przygód. W mieście gdy spotkaliśmy 
się z rodzicami, nie było końca opowiada¬ 
niom. 

Myślimy już o następnej wyprawie, zno¬ 
wu w i nne miejsce, bo warto poznawać ten 
interesujący kontynent. 

Agnieszka Frydecka 
RababMaroc 



+ „ Na tle burzliwych, gwałtownych pasa¬ 
ży raz po raz rozlegają się król kie dźwięki, 

I nagle czlery krótkie urwane akordy prze¬ 
rywają cale widowisko. Zalega cisza. 

A w wyobraźni słuchaczy brzmi jeszcze 
echo wspaniałej Etiudy Rewolucyjnej... 

W sali Niemenczyńskiej Szkoły Średnie] 
w rejonie wileńskim trwa uroczysta akade¬ 
mia poświęcona rocznicy urodzin F. Cho¬ 
pina, /organizowana przez nauczyciela 
muzyki. Przodownika Oświaty Ludowej, 
Jana Mintewicza przy aktywnym współ¬ 
działaniu członków chóru „Jutrzenka", 
Muzykę F. Chopina wykonywaną przez 
uczennicę klasy 10, Irenę Dąbrowską 
przeplatają wiersze o F. Chopinie z wiel¬ 
kim uczuciem recytowane przez Lusię Ral- 
ciuJ. A wszystko łączy w calem ciekawe 
opowiadanie o życiu i twórczości wielkie¬ 
go kompozytora ilustrowane barwnymi 
przeźroczami, Wiec/ór chopinowski po¬ 
przedziła odpowiednia audycja nadana 
przez szkolny radiowęzeł, Ws/ysiko to ba- 

Zawiodłam się 
na koleżankach 
i kolegach 

Mam trzynaście tet r właściwie nic mi 
nie brak, oprócz prawdziwych kolegów. 
Gdy byłam w drugiej klasie, wyjecha¬ 
łam z rodzicami na pięć lat do Stanów 
Zjednoczonych. Przez cały ten czas nikt 
do mnie nie napisał, chociaż ja wysyła¬ 
łam widokówki. Kiedy wróciłam do kra¬ 
ju w szkole przyjęto mnie bardzo serde¬ 
cznie. Uczniowie przymilnie na mnie 
spoglądali, a nauczyciele traktowali „ul¬ 
gowo" Kiedyś w kiesie wybuchła kłót 
nfa, którą ja jako gospodyni miałam 
załagodzić, lub przerwać. Po nieudanej 
interwencji usiadłam na ławce. Wów 
czas, jeden z kolegów odważył się po 
wiedzieć mi całą prawdę. Okazuje się, że 
jestem ogólnie niefubiana, bezpodstaw¬ 
nie zarozumiała i przemądrzała. Mówił 
o mnie źle, dużo i głośno. A na koniec 


rdzo przybliżyło nam postać wielkiego 
Polaka. 

Od tego koncertu minęło zaledwie kilka 
dni, kiedy szkolę obiegła wiadomość: 
w Filharmonii Wileńskiej wystąpi Dang 
Thai Sdn, laureat I nagrody ostatniego 
Międzynarodowego Konkursu Pianistycz¬ 
nego im. F. Chopina, Około b0 uczniów 
miało szczęście być na tym koncercie. Oto 
wrażenia: 

Danka Błażewicz: Słuchając nokturnów 
F, Chopina, widziałam sierpniową, pogod¬ 
ną noc nad szeroką mazowiecką równaną 
i migocące na niebie gwiazdy. Nagle pod 
lekkim podmuchem wiatru zadrżał na 
drzewie listek, Rozniosły się głosy noc¬ 
nych ptaków i znowu cicho migocą na 
niebie gwiazdy. Aż nagle nadchodzący 
świt zakończył len piękny widok, 

Teresa Czajkowska: Gdy brzmiał polo¬ 
nez As-dur, widziałam morze i samotny 
rozkołysany siatek. Uderzają fale, wiatr 
łamie maszty, załoga dzielnie wolt zy. I oto 
burza ustaje, poprze/ chmury przebija się 
promień słońca, oświetla lekko drżącą po¬ 
wierzchnię morza, statek spokojnie pruje 
wodę. Lecz czy na długo? Oto znowu zry¬ 
wa się burza. Słychać wołanie o pomoc. 
Statek jesi bliski zguby. Ale nie zginie. Bo 
tym statkiem jest miotana na falach rł/ie- 

powiedział: „słuchaj Angielka - wiesz 
dlaczego wszyscy cię tek ^lubiąc*? - bo 
czekają na prezenty/' Wybiegłam i kia 
sy, trzaskając drzwiami,,. Nigdy nie zna¬ 
łam i nie chcę znać takich kolegów \ 
W Ameryce zawsze broniłam Polaków 
a teraz,,, 

Krystyna 

Milczeć, 

czy poskarżyć się 
rodzicom? 

Mam dwanaście lat. Moja siedem 
nastoletnia siostra uważa się za osobę 
dorosłą. Jej dorosłość polega na tym, że 
pod nieobecność rodziców zaprasza do 
domu koleżanki i kolegów, którzy popi 
jają wino \ palą papierosy. Ich słownic¬ 
two też pozostawia wiele do życzenia 
Straszą, że jak poinformuję o tym rodzi¬ 
ców będę wypędzana z pokoju (mamy 
tylko jeden pokój) \ w ogóle pożałuję. 


jów Ojczyzna. 1 kończą utwór dwa akordy 
niby postawiony znak zapytania. 

Regina Sławińska: Słuchając ballady cały 
czas widziałam postacie ze „Świtezianki" 
oraz jezioro Świteź, 1o spokojne i łagodne, 
to które „pieni się, burzy i wre aż do 
dnia"„, 

Jadzia Pszczdłowska 
członek chóru „Jutrzenka" 
Niernenczynskiej Szkoły Średniej 
w rejonie wileńskim 

Uczestnicy chopinowskiej imprezy dzielą się 
wrażeniami po koncercie w filharmonii 


S, Rudenis 



Opuściłam się trochę w nauce, ponie¬ 
waż goście siostry przychodzą do nas 
codziennie. Chciałabym bardzo, aby 
młodzież doradziła mi, co mam zrobić 
w takiej sytuacji, 

Magdalena 

Mogę być 
instruktorem 
ręcznych robótek... 

W naszej klasie jest dwadzieścia sześ 
^ioro uczniów, lecz nie mam wśród nich 


GDYBY 

ODE MNIE 
ZALEŻAŁO 




Chciałbym przedłużyć dyskusję na te¬ 
mat listu „Dzieci głosu nie mają nawet 
w swoim samorządzie". Pełen goryczy, 
pesymizmu i słusznych racji jest ten listl 
Nie można jednak wypowiadać się co do 
zarzutów bez wysłuchania drugiej strony, 
W tym wypadku dyrekcji szkoły, chociaż, 
oczywiście, absurdalny jest zakaz nada¬ 
nia audycji - „Koncert życzeń". 

Samorząd w moim LO przeżywa wyraź¬ 
ny kryzys; podobnie jest z harcerstwem. 
Na fali odnowy przedstawiono na radzie 
pedagogicznej uczniowskie postulaty, 
jednak redagowane na „gorąco" okazały 
się niezbyt przemyślane; np. postulat do¬ 
tyczący utworzenia „palarni". Miałem na¬ 
dzieję, że cos wreszcie zacznie się dziać,., 
niestety, wszystko ucichło. Przyczyna - 
permanentne wygodnictwo, bierność czy 
niewiara w sens jakichkolwiek przedsięw¬ 
zięć. Uważam, że w naszej sytuacji, ktp 
wie czy nie najlepszym posunięciem było¬ 
by rozwiązanie samorządu na pewien 
czas? Dlaczego? 8o lepsze nic, niż zakła¬ 
mana etykieta. 

Cieszy mnie natomiast bardzo od rodze¬ 
nie się samorządu klasowego i większa 
integracja klasy. 2 perspektywy dwóch lat. 
mogę stwierdzić, że jest ona coraz bar¬ 
dziej dojrzała, choć częste są jeszcze 
„zgrzyty" i potyczki. Wykorzystujemy juz 
należycie lekcje wychowania czy to na 
sprawy klasowe czy na przypomnienie 
pewnych faktów hlstorycznch mało zna¬ 
nych, a bardzo nas interesujących. Ostat¬ 
nio np. mogliśmy wysłuchać relacji ze 
Zjazdu ZHP, gdyż nasz wychowawca był 
jego uczestnikiem. Wielki to zaszczyt i wy¬ 
różnienie również dla klasy, która ku zado- 
woleniu wszystkich staje się coraz bar¬ 
dziej,.. hm autentyczna. 

Ryszard Przewoźniak {17 Jat) 

BYŁOBY 

DOBRZE... 

Myślę sobie jak to by było dobrze, gdy¬ 
by w naszej szkole znajdowali się tacy 
nauczyciele jak w tych reportażach? Cho¬ 
dzę do technikum, niektórzy nauczyciele 
z tej szkoły są „nie do wytrzymania". Oto 
przykład pani profesor od matematyki, 
Kobieta bardzo mądra, która jest dosko¬ 
nałą wykładowczynią, na lekcji potrafi 
się „przyczepić" do wszystkiego. Mamy 
w klasie ucznia, który uczy się nie najle¬ 
piej, W związku z tym jest on ośmieszany 
przez panią profesor prawie na każdej 
lekcji matematyki, a źe chłopak jest ner¬ 
wowy, to tym bardziej 'pobudza klasę do 


prawdziwych przyjaciół. Dlatego pra¬ 
gnę nawiązać korespondencję za po¬ 
średnictwem redakcji. Skończyłam trzy■ 
naście lat, jestem uczennicą siódmej 
klasy. Ważę 52 kg przy wzroście 153 cm, 
a więc jestem grubaskiem. Zbieram wi¬ 
dokówki, lubię szydełkować, dziergać 
* na drutach, wyszywać. Mogłabym po¬ 
magać i służyć Informacją dla początku¬ 
jących. 


Iwona Watra s 


Małgorzata tngódka - (7 kij 

- lubi czytać książki przygo 
dowo, hoduje świnkę morską, 
interesują się zoologią - pra¬ 
gnie nawiązać korespondencję 
/ rówieśnikami, 


śmiechu, Otóż niedawno na lekcji algebry 
tak go zdenerwowała, ze chłopak się po¬ 
płakał, Poszedłem do dyrektora, który za 
czął mi tłumaczyć, ze pani profesor jest 
wymagająca, ale (uwaga!) jest bardzo do¬ 
brym wykładowcą 1 No i zostałem odpra¬ 
wiony z kwitkiem, czyli z niczym. 


L/S 

P.S. Co mamy robić? 

PIĄTKI TYLKO 
W 

PODSTAWÓWCE?! 

Chciałam dodać jeszcze jeden rozgory¬ 
czony głos w sprawie „układów w szko¬ 
le", które tylko w jednej małej części 
przedstawił członek Ligi Reporterów „ta- 
będż", w jednym z czwartkowych wydań 
„$M". Rok temu ukończyłam klasę VIII z 
wynikami bardzo dobrymi. Należałam do 
uczniów solidnie przykładających się do 
nauki, a nie do tych, którzy otrzymywali 
oceny bdb tytko za względu na nazwisko 
czy też pochodzenie, itp. Tak więc mam 
coś niecoś w głowie. Postanowiłam u- 
czyć się dalej w Liceum Ogólnokształcą¬ 
cym. W pierwszych dniach nauki były 
różne sprawdziany, sprawdzające po 
prostu naszą wiedzę, którą powinniśmy 
mieć po ukończeniu kL VIII i nie tylko 
Moim najlepszym przedmiotem była bio¬ 
logia w S.R., więc na sprawdzianiez biolo¬ 
gii poradziłam sobie dobrze, lecz za wy- 
pracowa nie dostałam ocenę - dobrą cho¬ 
ciaż profesorka nie miała żadnych zastrze¬ 
żeń. Podobnie było z innymi przedmiota¬ 
mi - kartki otrzymywałam (lubteż nie) bez 
jednej poprawki z ocenami dobrymi, a na¬ 
wet dostatecznymi bez żadnych uwag 
profesorów! Co najgorsze uczniowie 
o podobnej treści wypracowań mieli róż¬ 
ne stopnie! 

Pytam się więc: czy tylko profesorowie 
zasługują na ocenę bardzo dobrą, a my 
zwykli uczniowie na oceny dostateczne 
i rzadko dobre? Czy to ma nas zachęcić do 
nauki? Nie! Bo po co się mam uczyć, jeżeli 
wiem z góry, że dostanę ocenę dst. Takie 
sprawy występują nie tytko w I LO, ale 
w wielu, wieiu innych szkołach. 



Wojtek 
to ma 

powodzenie... 

Chodzę do siódmej klasy i mam jeden 
kłopot; pięć natrętnych dziewczyn. Po 
śród nich jest jedna moja, więc nie nazy¬ 
wam jej natrętną. Chodzę i nią, bardzo 
się lubimy, ale wszystko w tajemnicy 
przed tamtymi czterema. Nie wiem co 
z nimi zrobić. Jak się ich pozbyć? 

Wojtek 

I 

OD REDAKCJI; W czym problem, 
Wojtku? Bądź mężczyznę i zacznij wre¬ 
szcie oficjalnie (a nie po kryjomu) cho¬ 
dzić ze swoją dziewczyną. To najlepsza 
recepta na pozbycie się czterech natręt¬ 
nych, (mm) 






















































dnia nie została utopiona nikogo nie 
d/iw i. 

Mieszkańcy Łochowa maja nadzieję, że 
może kiedyś zmieni się coś na lepsze. 
Nadzieja ta więżę się ze zmianami kadry 

>. .Znalazł się człowiek, który energicznie 
za brał się do robo ty, który po święcił s wój 
prywatny sprzęt... v 


razie spotykają się w malen 
kim pokoiku jaki udostępniło 
im Liceum Ogólnokształcące 
Przyczepiona do maty mapa świata po¬ 
zwala snuć marzenia: - gdy dorobimy się 
własnej radiostacji, trafimy wszędzie 
mówi Tadeusz Ciubak. prezes nowo po 
w stałe go Klubu Krótkofalowców w Ło¬ 
chowie. Jeszcze większa radość będzie 
wtedy, gdy do Janka czy Krzyśka zacznę 
przychodzić kartki z całego świata potwie 
rdzające daną łączność 

- Obecnie pracujemy nad skompleto¬ 
waniem potrzebnych urządzeń, stare ra¬ 
dioodbiorniki trzeba /reperować, odpo¬ 
wiednio przestroić, zmontować* 

Zajęcia te wymagają dużej precyzji 
i cierpliwości, więc trudno znieść posztur¬ 
chiwania kolegi, który także chce mieć 
swój udział w konstruowaniu nadajnika. 
Ciasnota pomieszczenia ogranicza liczbę 
osób mogących tutaj pracować i uczyć 
się. Klub liczy 30 dziewcząt i chłopców, 
nawet stojąc nie są w stanie pomieścić się 
wszyscy. A zainteresowanych byłoby 


formuje, ze za dwa tygodnie przyjadzie 
Iluzjonista, którego można obejrzeć za 
100 zł. Cicho, mroc/no, ale drzwi wejścio¬ 
we otwarte, Szukając gospodarza, mija 
my drzwi opatrzone kłódką z napisem: 
pokój instruktorski, naprzeciw informa¬ 
cje: sala kinowa - zamknięta z powodu 
zamontowania nowych, kosztownych fo 
teli, Ostatni film wyświetlono tu 4 lata 
temu. 

Z gabinetu dyrektora dochodzi muzy¬ 
ka. Pod plakatem Jacka Lecha, trzech mto 
dzieńców gra w karty, 

- Pani kierowniczka będzie tu za parę 
dni. Dziś może tu wpadnie paru kolegów, 
może zagrają w szachy, może w brydża - 
mówi Mirek - przewodniczący sekcji 
sportowej. Pograłoby się w piłkę nożną 
i siatkówkę, ale co mogę zrobić gdy na 
zorganizowanie zawodów i zakup sprzętu 
potrzeba 40 tys. a dostałem 5 tys złotych, 

Dlatego w programie zrzeszenia Ludo¬ 
wych Zespołów Sportowych jednym z pu¬ 
nktów przewidzianych atrakcji jest topie- 
nie Marzanny. Ale fakt, ze do dzisiejszego 


Oby i tym razem piorun nie strzelił w nadajnik 


więcej, gdyby udostępniono im odpo¬ 
wiednie pomieszczenie. Pan Tadeusz 
chciałby ściągnąć i tych, którzy zazdrośnie 
tu zaglądają rozpłaszczając nosy na okien¬ 
nej szybie. Nie są uczniami tej szkoły i nie 
działają w harcerstwie dlatego nie mają 
tutaj wstępu, 

A gdzie mają wstęp? Przejdźmy się po 
tym 6 tys. miasteczku. 

W sobotnie popołudnie jedynym, nie¬ 
zawodnym miejscem spotkań jest stacja 
kolejowa. Większość młodych ludzi kupu¬ 
je bilet/ w kierunku Warszawy. 

- Po co jadziecie? 

- Przejechać się, popatrzeć na ludzi, 
posiedzieć v/ kawiarni, może coś obej¬ 
rzeć, kupić - padają odpowiedzi. Inni, kto- 
rzy nie odjechali oblegają otwartą jeszcze 

budkę Ruchu. 

■ 

- Pan coś kupuje? 

- Nie, czekam , może ktoś wyskoczy po 
papierosy czy zeszyt, będzie można poga¬ 
dać, razem jest weselej. 

Dom Kultury. Flamastrowy plakat in 


A 

... Oby przyznany klubo wi znak nasłucho¬ 
wy nie byt martwą cyfrą w ewidencji 
Polskiego Związku Krótkofalowców 

...Zajęcia te wymagają dużej precyzji 
t cierpliwości... 



instruktorskiej, z funduszami E ze zniesie¬ 
niem administracyjnych dyrektyw, które 
np. uniemożliwiają działalność społecz¬ 
nikom. 

Rozmówcy przy stoliku wspominają 
dawne pomysły: kółko muzyczne - dwa 
miesiące grania i klapa; kurs języka nie¬ 
mieckiego - skończył się po czterech ty¬ 
godniach; klub dla krótkofalowców - do 
jego rychłej agonii przyczynił się piorun, 
który strzelił w nadajnik. 

Teraz o dawnych zainteresowaniach 
i zmarnowanych pasjach przypomina m, 
in. akordeon ustawiony gdzieś na szafie, 
a kupiony za ciężkie pieniądze. Niewesoły 
obraz, 

- Przed paroma miesiącami byłem 
przypadkowo w Domu Kultury i znała z 
łem w kącie zakurzoną licencję nasłucho¬ 
wą wspomina pan Ciubak, - Nie mo 
głem pogodzić się z takim brakiem sza 
cunku. Właściciel tej licencji nie wiedział 
nawet, że mu ją przyznano. 

Tak się złożyło, że w tym samym czasie 


Tadeusz Ciubak zdał egzamin instruktor 
ski w Polskim Związku Krótkofalowców. 
Poszedł do szkoły gdzie pracuje żona 
E uczą się jego dzieci i zaczął opowiadać 
o swoim hobby. Patronem inicjatywy po¬ 
wołania Klubu Łączności PZK jest Komeh- 
da Hufca ZHP w Łochowie. Na pierwszym 
spotkaniu było zaledwie parę osób, na 
kolejne przyszło już kilkadziesiąt. Nikogo 
nie trzeba było długo przekonywać. Jak 
zaczęło się coś dziać amatorzy na krótko¬ 
falowców sami zaczęli przychodzić. 

Tądeusz Ciubak nigdy nie należał do 
żadnego klubu. To jego debiut. Twierdzi, 
że wszystko zależy od tego na jak długo 
starczy chęci i zapału. Kłopotów na pew¬ 
no nie zabraknie. Ale nudzić się nie będą. 
Jak to często bywa - opowiada - to, że 
dziś jestem zapalonym krótkofalowcem 
zaczęło się w dzieciństwie. Korciły mnie 
radia. Nie przepuściłem żadnemu, Bardzo 
chciałem pozrnić tajemnicę „gadającej 
skrzynki". Z kolegą, który był w tech nikum 
ełckironicznym poznawałem abecadło 


krótkofalarstwa. Wreszcie samodzielnie 
zbudowałem nadajnik, a po zdobyciu lice¬ 
ncji PZK bawiłem się tym w każdej wolnej 
chwili, 

* # # 

W Łochowie rodzi się nowa inicjatywa. 
Dawniej brakowało entuzjasty. Obecnie 
znalazł się człowiek, który energicznie za¬ 
brał się do roboty, który poświęci! swój 
prywatny sprzęt. Byłam na uroczystości 
wręczenia licencji nasłuchowej. Odświęt¬ 
ne miny i stroje. Siedząc przy stole nakry 
tym zielonym suknem nie słuchałam ofi¬ 
cjalnych wystąpień i przemówień, Zasta 
nawiałam się na jak długo starczy zapału 
tej grupie młodzieży i ich opiekunowi. 
Oby przyznany klubowi znak nasłuchowy 
nie był tylko martwą cyfrą w ewidencji 
Polskiego Związku Krotkofalowcow. 

ANITA STUDZIŻBA 
Fot. Jacek Krzemiński 
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Mravikfłw*kj zaczęła systema 
ryrzme rysował w prar riwni warszaw 
skiego Fałatu Młodzreży,, gdy ii kończyła 
zaledwie i Lila. alf lak naprawdę polubi- 
U zabawę w malowanie trochę później, 
gdy znalazła w? pod opieką instruktorki 
pani Pośrednik w Młodz iff/nwytn Domu 
Kultury Muranów 

Jadzia na zajęciach plastycznych w MDK - 
Muranów 


Pofruń Lim siedzieć tam cztery razy 
w tygodniu, po kilka godzin. Nasza pani 
daje nom zupełnie wolną rękę. Malujemy 
to co nam s/ę podoba, a ona zawsze 
znajduje dla wszystkich słowa por hwafy. 

Jadzia do MDK Muranów przychodzi 
od trzeć h lat, tr/y ra/y brała udział w naj 
większym światowym konkursie rysun¬ 
ków dziecięcych im. Słunkhara i ir/y 
r.i/y je| się powiodło. W foku 1977 ntrzy 


mała srebrny medal, w 1*178 znowu srebr¬ 
ny, a w 1979 już złoty. 

Nie s.\ to jedyni 1 jej sukcesy. Sama juz 
nie jest w sianie spamiętać w ilu konkur¬ 
sach rysunkowych brała udział i jakie 
zdobywała wyróżnienia. Obraz ]ad/i wi¬ 
siał np, w podziemiach trasy W/, repro¬ 
dukował jej malunki „Kraj Pad", „Płomy- 
i /ek'% nu i „Świat Młodych'". Występo¬ 
wała Też w telewizji w program arb z pa 


nem Kobylińskim i Wilkoniem. W albu 
mie „Znaki ziemi naszej" znalazły się az 
dwie jej reprodukcje. Jnf rysunek zdobi 
folder „Orderu uśmiechu", W nagrodę 
za swoją twórczość była też na młodzie¬ 
żowym obozie w Bułgarii, Najbardziej 
lubi m.ilnwai konie, choć ostatnio zain¬ 
teresowała się karykaturą, 

Dzisiaj jest juz w klasie ósmej. / każ 
dym rokiem ubywa jej < zasil na malowa 

\ 

'W 


nie, Ak 1 MDK Muranów siara się odwie¬ 
dzał. przynajmniej dwa razy w tygodniu, 
Kes/tę wolnego od nauki t za su pochła¬ 
nia jej sport: koszykówka i zimą narty. 

O L/ym marzy? Czy szkolni koledzy 
nie zazdroszczą jej suki esów? 

Moja najbliższa klasowa przy tar. ud¬ 
ka chodzi również na zajęoa mańirskie- 
do MDK i moje rysunki ją interesują. 
Natomiast w szkołę, no <oz... ram moją 
pasję znaj.j tylko z prowadzonej przeze 
mnie kroniki , Oczywiście* jeśli kolęd z \ 
dowiedzą się, o jakimś moim sukcesie 
gratulują mi, ale me mówv się o fvrn 
później. Raz ty flUi, kiedy t ał.t s/koła brała 
odział w ogólnokrajowym konkursie na 
rysunek o tematyce pożarniczej i zajęłam 
pierwsze miejsir u regionie warszaw 
skrm por hwa/nno mnie na apelu 

Marzę w rf,i/e Lic/jeszcze przy szbs 
n o studiach w Akademii Plastycznej 
a w najbliższe n akacje o moz/iwme i ws 
jazdu w plener <cb) 

Fnl |. lopusrymiń 

■Ą A tak wygląda dyskoteka w karykaturze 

fadzi 
















































60-LECIE III POWSTANIA ŚLĄSKIEGO (4) 


Pierwsze drużyny skautowe powstały na Ślą¬ 
sku pod koniec 1913 r, Założył je Teodor Ludyga 
w Piekarach Śląskich i Szarieju. Prawdopodobnie 
istniała w tym czasie też drużyna w Chorzowie 
(wówczas Królewska Huta). W czasie I wojny 
światowej drużyny zostały rozwiązane. 

Na większą skałę idea powołania harcerstwa 
wystąpiła wiosną 1919 r., kiedy to Górny Śląsk 
walczył o powrót do Polski. Powstały wówczas 
drużyny w Bytomiu, Chorzowie, Wójtowej Wsi 
pod Gliwicami, Piekarach i Zabrzu. 


Od początku też harcerstwo włączyło się do 
watki o wyzwolenie Śląska, A że objęło ono różne 
formy aktywności - od przygotowywania kadry 
instruktorskiej potrzebnej do tworzenia drużyn 
we wszystkich środowiskach polskich, poprzez 
udział w kampanii plebiscytowej aż do walki 
zbrojnej, w której wielu poniosło śmierć, oddając 
życie za wolność tej części polskiej ziemi, może¬ 
my śmiało o latach 1919-1921 powiedzieć, że była 
to... 




W epopei h-j uczestniczyli harcerze 
sląscv i harcerze z całego kraju. 
Ci ^.poza Śląska, to członkowie 
Tajnego Pogotowia Młodzież) Harcer- 
ikiej, które w/ięło udziały* pomory, którą 
walczącym powstańrom śląskim w 1919 r. 
organizował ppłk, Michał Żymierski (po II 
wojnie Marszałek Polskłi Historycy poda¬ 
ją. że w I powstaniu wzięło udział około 
200 harcerzy, głównie z Zagłębia Dąbrow¬ 
skiego. Kilku z nich patriotyzm swój przy¬ 
płaciło życiem. 2 na my przynajmniej trzech 
spoirod nich. W walkach powstańczych na 
przedpoUch Katowic zginęli Jan Stachur¬ 
ski i nieznany z imienia harcerz Latosinski. 
29,VUL1919 r, Niemcy rozstrzelali wzięte¬ 
go do niewoli harcerza z Sosnowca, jana 
Małeckiego. To pierwsi znani bohaterowie 
rej epopei. 

Harcerstwo przy siąpiło też bardzo ak¬ 
tywnie do kampanii plebiscytowej. Przy 
Naczelnictwie ZHP powstał Wydział PEebi- 
stylowy, Kierował nim Stanisław Rudnicki. 
Harcerze zbierali w kraju polskie książki 
dla dzieci śląskich, pieniądze dla Polskiego 
Komisariatu Plebiscytowego. Zaczęto też 
szkolić kandydatów na funkcyjnych, któ¬ 
rzy chcieli organizować drużyny na obsza¬ 
rze plebiscytowym, Kursanci sierpniowych 
kursów wzięli udział w drugim powstaniu 
śląskim. W Polskim Komisariacie Plebiscy¬ 
towym w Byloniu powstała Sekcja Harcer- 


Drużynowy z Krakowa, fan Surzycki 



ska, kierowali nią, najpierw Tadeusz Się- 
ślicki, a następnie od maja 1920 r. Miłosz 
Michał Sołtys. W październiku 1920 r. sek- 
ija ta została przekształcona w Inspektorat 


Henryk Czekalióski 


Harcerski Okręgu Górnego Śląska, Na jej 
czele stał wspomniany Sołtys. W czasie 
powołania Inspektoratu na Górnym Śląsku 
pracowały już 24 drużyny męskie \ 22 że- 


Mfodzt 
powstańcy 
śląscy. 
Pierwszy 
z prawej 
Jerzy 
Ziętek 

Karol Chodkiewicz * 


oskie, które zrzeszały łącznie B72 harce¬ 
rzy, ale pod koniec 192U r. harcerstwo 
śląskie liczyło już 4642 harcerzy i harcerek 
zrzeszonych w 127 drużynach. Miłosz za¬ 
czął wydawać dwutygodnik „Harcerz 
Śląski". 

Liczby te faklycznle były większe, gdyż 
w powiatach rolniczych Górnego Śląska 
Szymon Koszyk zorganizował ruch harcer¬ 
ski, który przyjął nazwę Towarzystwa 
Skautów Opolskich, Do 33 drużyn towa¬ 
rzystwa należało kilkuset chłopców i mło¬ 
dzieńców, którzy mimo innej nazwy dzia¬ 
łali zgodnie z programem Inspektoratu, 

Dła kształcenia kadr, potrzebnych tak 
prężnie rozwijającemu się harcerstwu, za¬ 
częli zgłaszać się w kraju instruktorzy. Naj¬ 
więcej przybyło ich na Śląsk z Łodzi, Po¬ 
znania, Radomia, Warszawy, Lwowa. 

W dniu plebiscytu harcerze sprawowali 
opiekę nad dziećmi osób głosujących, po¬ 
magali przybyć do łokali głosowania cho¬ 
rym i niesprawnym, byli kurierami przeka¬ 
zującymi informacje dla komitetów plebi¬ 
scytowych, utrzymywali porządek przed 
lokalami głosowania, pełnili dyżury w ku¬ 
chniach przygotowując posiłki dla funk¬ 
cjonariuszy plebiscytowych ilp, 

Kiedy po plebiscycie groziło, że Górny 
Śląsk może nadal pozostać w Niemczech, 
harcerze przyłączyli się do wałki zbrojnej. 
7 własnym baonem powstańczym walczył 

Szymon Koszyk 








Miłosz Sołtys, W walkach pod tSierawą, 
Przewozem i Starym Koźlem kompanią po¬ 
wstańczą dowodził jeden / organizatorów 
harcerstwa śląskiego, T ranc iszek Powiecki. 
Wielu harcerzy pełniło funkcje łączników, 
pracowało w wywiadzie. Harcerki brały 
udział w walkach jako sanitariuszki, opie¬ 
kowały się rannymi powstańcami w szpita¬ 
lach pniowych. 

Na śląskim polu chwały zginęli pod 
Kędzierzynem drużynowy z Krakowa 
ppor, jan Surzycki, pod Górą Św. Anny 
harcerze - kadeci lwowscy; Karol Chod¬ 
kiewicz (ostatni potomek (ego znakomite¬ 
go rodu), Zygmunt Toczyłowski, Henryk 
Czekalinski t Zygmuni Zakrzewski. Wielu 
poległo bezimiennie. Ich groby - groby 
nieznanych powstańców śląskich - znaczą 
również na Śląsku harcerską epopeję po¬ 
wstańczą. 


Wśród tych, którzy postawi! i swoje życie 
na szalę powstańczą, znajdowali się - Sta¬ 
nisław Dubois, legendarny dowódca po¬ 
ciągu pancernego, marynarz Robert 
Oszek, szef sztabu powstańczej grupy 
operacyjnej Roman Horoszktewicz i wielu 
innych. 

Naczelna Komenda Wojsk Powstań¬ 
czych oceniała liczbę biorących udział 
w trzecim powstaniu harcerzy na GOO-700 
osób. 

jak widzicie, harcerze poprzez udział 
w walkach powstańczych zapisali piękną 
karlę w dziejach swojej organizacji 
i w dziejach narodu polskiego, 


Na pamiątkę bohaterstwa harcerzy, 
opolska Chorągiew ZHP nosi imię Po- 
wstańców Śląskich. Wiele drużyn śląskich 
przyjęło powstańców jako swoich patro¬ 
nów. Na wielu mundurach powstańców, 
którzy decyzją Rady Państwa PRL z 1971 r. 
otrzymali stopnie oficerskie, oprócz od¬ 
znaczeń państwowych, znajduje się 
skromny w swojej wymowie KRZYŻ HAR¬ 
CERSKI. 


MICHAŁ LIS 


Zdjęcia pothod/ą ze zbiorów muzeów śląskich 
oraz Instytutu Śląsk i egu w Opolu 



Z działalnością Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych spotykamy się 
najczęściej w kinie oglądając filmo¬ 
wą gazetę, jaką jest Polska Kronika Filmo¬ 
wa Zwyczajowo przy tym, pomiędzy kro 
niką a filmem fabularnym wyświetla się 
tzw. „dodatki'". Na ogół są nimi krótkie 
filmy omawiające bardzo istotne próbie 
my współczesności, pokazujące ludzkie 
życiorysy właśnie techniką dokumental¬ 
ną. Dwa najbardziej kasowa filmy pełno 
metrażowe ostatnich miesięcy to właśnie 
..dokumenty". Są nimi „Robotnicy - 60" 
i Paweł II w Polsce". 

W Wytwórni Filmów Dokumentalnych 
maszczącej się w sta rych budynkach przy 
ulicy Chełmskie] w Warszawie, produkuje 
się rocznie, wliczając kromkę i powstające 
tam filmy fabularne (16 18 rocznie) około 
900 utworów Pracuje tu stukilkud/iosię 
ciu twórców, w tym 41 reżyserów doku 
mentaństów i 29 znakomitych operato¬ 
rek, Nic dziwnego więc, że polski film 
dokumentalny cieszy się no świecśe 
świetną opinią i „zgarnia" laury na wszel 
kich festiwalach 

Coś jednak jest nie w porządku 0 tym 
wspaniałym filmie dokumentalnym wie 
się w Polsce niewiele f nie wynika to 


bynajmniej z braku społecznego za i ntere 
kowania lematem. Po prostu indywidual¬ 
ny widz ogląda na ogół te filmy zupełnie 
przypadkowo, przy okazji wybrania siędo 
kina na film fabularny Niejodnoznakomi 
te dzieło dokumentalistów „przepadło" 
więc tylko dlatego, że wyświetlane było 
przed jakąś fabularną miernotą, która nie 
mogła zdobyć sobie widowni. Niejedno 
krotnie tez bywało Odwrotnie, ,,Dodatek" 
zdobywa! sobie publiczność przebojem 
Tak było np. z filmem o Cliff Harrisie pt. 
„Cudotwórca” wyświetlanym wraz ze 
„Spiralą" Krzysztofa Zanussiego. Wielu 
widzów właśnie „Spiralę" obejrzało „przy 
okazji”, bo szeptana reklama o dodatku 
przyciągała tłumy. 

To zapotrzebowanie społeczne na ob¬ 
razy rzeczywistości, prawdę w dzisiaj 
szych, jakże niespokojnych czasach, jost 
ogromne Pracownicy wytwórni sami 
więc walczą o możliwość lepszego obiegu 
swoich filmów Mimo ciężkich warunków 
lokalowych urządzają u siebie pokazy naj 
nowsze} produkcji, wypożyczają tysiące 
kopii DKF om przy Dornach Kultury, la 
kładom pracy, które do nich wciąż się o to 
zwracają Słusznie uważając łłowiem, le 


Ą No półkach w magazynie WFD wiele 
świetnych filmów czeka ciągle na 
dzień swojej premiery 


nieme tym filmom zasłużonej reklamy 
i informacji dla widzów. 

Aktualnie na szerokie rozpowszechnia¬ 
nie czekają takiu rarytasy, jak interesujący 
film monograficzny o Bolesławie Bierucie 
pt. „Prezydent Polski Ludowej" - K 
Szmagiera, ostry, społeczny film W Wisz 
niewskiogo „Stolarz", film M Kwiatka 
wskiej sygnalizujący aktualny i ważny 
problem małżeństw na wsi pt. „Ciężko 
samemu", wstrząsające „Robotnico", I. 
Knmińsktej i wiole innych, spośród któ 
rych niejeden leży od dawna na półkach 
archiwum Wytwórni. 

W przygotowaniu są też następne dlu 
go ni ot razowe filmy o sprawach wielkiej 
wagi dokument o narodzinach „Solidar 
ności" B. Kosińskiego I opowieść o sakro 
tarzu FSG-Źnfań w 1956 r. Lechosławie 
Goździku, który kręci M, Łoziński. 

Film dokumentalny ma więc wszelkie 
szanso, by dopomóc widzom w zapełnia 
mu luk w ich wiedzy historycznej, (ebł 

Fot archiwum 


bogactwa ich archiwum nie wykorzystuje 
w pełni telewizjo swoim cyklem w II pro 
gramie pt. „Nowości polskiego dokumen 
tu”. Wałczą też i o indywidua lnego widza, 
by wiedział jakich filmów i gdzie szukać 
Tak więc od 20 kwietnia przejęli w posia 
danie warszawskie kino Non Stop, gdzie 
prezentowane są zestawy najlepszych 
filmów. 


Jednak przy „głodzie" dokumentu im 
cjatywa ta wydaje się być kroplą w morzu 
potrzeb. Film dokumentalny musi być 
rozpowszechniony lepiej w całej Polsce, 
nie tylko w stolicy, Miejmy nadzieję, źn 
instytucja za to odpowiedzialna ł jaką jest 
Zjednoczenie Rozpowszechniania Fil 
mów przypomni sobie o „kopciuszku”, 
który ma teraz wyjątkową szansę, by 
wyjść z cienia i jeszcze dodatkowo podrę 
perować skąpy fundusz filmowy, PdW‘ 
nym rozwiązaniem, choć nadal niewystn 
fcrającym, jest powołanie spncjulnie dla 
„dokumentu” sinci kin dworcowych, któ 
rn kiedyś funkcjonowały, ,j dziś niopOS 
trze/anta zanikły prawie zupełnie. A juz 
absolutną koniecznością stało się znpow 
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D t hab Augustyn Ponikiewski - spe¬ 
cjalista od spraw planowania rolne- 
go przez dwa i pół roku przebywał 
w Azji Pd Wsch, w Laosie jako przedsta- 
wicieI FAOT Organizował tam dla potrzeb 
służby rolnej całą dokumentacją bez kto 
rej nie można prowadzić racjonalnej go 
spodarki rolnej; przygotowywał przy¬ 
szłych planistów, 

- Pomieszczenie ministerstwa rolnic¬ 
twa - mówi - gdzie wykonywałem swoje 
obowiązki było równocześnie magazy 
nem ryżu. Po worki stale ktoś przychodził 
- wyciągano je lub przynoszono nowe. 
Tak było przez cały rok, dopóki nie udało 
mi się wyremontować innego budynku, 
Żeby moc wykształcić statystyków i pla¬ 
nistów musiałem napisać dla nich kilka 
podręczników. Bardzo szybko przetłuma¬ 
czono je z francuskiego, ale ja, autor, 
przygotowałem je z pewnym mozołem. 
Zdawałem sobie sprawę, ze mają służyć 
dla ludzi, mających tylko podstawowe 
wykształcenie... A przecież w planowaniu 
nie można się obejść bez podstawowych 
terminów ekonomicznych, Moi współpra¬ 
cownicy nie mieli tego rodzaju przygoto¬ 
wania. 

Organizując ośrodek dokumentacji 
również zaczynałem od zera. Ostatni 
spis rolny przeprowadzony był w Laosie 
w 1958 r., a poza tym wszelkie dane doty¬ 
czące rolnictwa sporządzone kiedyś przez 
Amerykanów i Francuzów zostały doku¬ 
mentnie zniszczone. 

W całym kraju jest jeszcze niespo¬ 
kojnie, toteż ze wzlgędów bez¬ 
pieczeństwa obcokrajowcy nie 
mogą się poruszać po Laosie inaczej jak 


C o pewien czas wyjeżdżałem w teren 
aby obejrzeć budowę kanałów na¬ 
wadniających. Prace tego typu opie¬ 
rają się głównie na tzw. czynach społe¬ 
cznych i trzeba przyznać, że ludność chęt¬ 
nie w nich bierze udział. Zapał często 
jednak nie umie przezwyciężyć złej orga¬ 
nizacji, toteż efekty nie są wielkie, A lepiej 
rozwinięty system nawadniania przy 
uprawie ryżu byłby bardzo korzystny, 

W marcu i kwietniu, kiedy temperatura 
powietrza sięga 40 stopni po niebie snują 
stę dymy. To płoną lasy w górach, W ten 
sposób co parę lat przygotowuje się inny 
kawałek ziemi pod uprawę. Po serii ulew¬ 
nych deszczów, bez żadnego dodatkowe- 


bienia i zapewne długo jeszcze będzie 
stosowana tradycyjna gospodarka „żaro¬ 
wa”. Natomiast stara kultura ludowa daje 
wspaniałe efekty, jeśii idzie o rzemiosło 
artystyczne. W każdej wiejskiej chacie 
znajdują się krosna; hoduje się jedwabni¬ 
ki i przędzie nici, Aż dziw bierze, że na tak 
prostych narzędziach powstają przepięk¬ 
ne, przetykane lśniącymi nićmi materie: 
ozdobne szale, pasy. Dużym artyzmem 
odznaczają się również wyroby ze srebra 
i brązu. Piękna jest również ceramika. 

znika Laosu urzeka etnografów. Nie 
oparł się jej także polski specjalista 
od spraw rolnych. Penetrował targi 


Z lewej: Widok bawołów w stolicy Laosu - Vientiane nie jest rzeczą rzadką , Te dzieci prowadzą zwierzę nad brzeg Mekongu -do 
kąpieli Z prawe/; Największą uroczystością jest święto płodności {zwarte inaczej świętem rakiet, ponieważ głównym punktem 
programu jest wypuszczenie rakiet). Mężczyźni grają na różnych instrumentach . Ten na zdjęciu wykonany został z barobusu. 



w towarzystwie eskorty. Bez zezwolenia 
władz nikomu nie wolno wyjeżdżać poza 
stolicę kraju - Vientiane. 

Miasto jest zabudowane drewnianymi 
domami na palach, kilkupiętrowych bu 
dynków jest zaledwie parę, jest sporo 
murowanych i dobrze wyposażonych wil 
li. W jednej z nich m ieszkałem Nie oszczę 
dzały mi swoich odwiedzin bardzo tu licz 
ne węże z jadowitymi włącznie. Tym 
mniejszym udawało się czasem przedos 
tac do mieszkania otworami kanatizacyj - 
nymi. Ponieważ nie miałem szczepionek 
musiałem się bardzo pilnować, aby któryś 
z tych nieproszonych gości nie /robił mi 
przykrej niespodzianki Pewnego dnia 
l przerażeniem ujrzałem w ogrod/iń wę/a 
o gigantycznych wprost rozmiarach... Na 
szczęście jego „wizyta" była krótka i wię 
cej się nie powtórzyła. 

Vientiane leży nad szeroką i bard/o ma 
fowniczą rzeką Mekong, która jest wielkim 
szlakiem komunikacyjnym, w Laosie bo 
wiem nie ma kolei Na Mekongu nie ma 
mostów Zresztą r/oka często wylewa 
i mosty pewnie by się nie ostały 


go przygotowania pogorzeliska, jakie po¬ 
zostawia po sobie pożar lasu, sadzi się 
ryż. Tego typu gospodarka nic może dać 
wysokich plonów, sięgają one do ok. 1? 
kwintali z ha. (Dla porównania w Japonii 
nawodniane pola ryżowe dają do 50 kwin 
tali i więcej 1 1. Wiadomo po/a tym, że 
laotańskie lasy mogłyby dostarczyć wię 
cej wysokogatunkowego surowca w po 
staci bardzo dobrego drewna, m in. teko¬ 
wego, tymczasem zostaje ono trawione 
przez ogień. 

Trochę większe plony daje ryż w syste 
mie zalewowym, jaki stosuje się i w in 
nych rejonach A/|i, ale Laos jest krajem 
gor/ystym i tylko w dolinach taka uprawa 
jest stosowane Toteż każdego roku kraj 
otrzymuje pomoc/ONZ Niedobór ryżu 
glownego pożywienia ludności sięga od 
80 do 100 tys^ton rocznie. Pod dostał 
kiem jest natomiast bananów, które owo 
cują prze/cały rok, podobnie jest z warzy 
wami Rzeki dostarczają dużo ryb, w dzun 
gli żyje 'poro drobnych zwierząt 

Rolnictwo ma przed sohą wiele do /ro 


w Vientiane, zaglądał do chat, gdy był 
w terenie. 

Na granicy z Birmą prawie w każdej 
chacie widział obrzędowe bębny z brązu. 
Ich dźwięk przypomina odgłos grzmotu, 
są lo bębny używane przez plemiona Kha 
do przyzywania deszczu. Jednakże miesz¬ 
kańcy wiosek zupełnie nie wied/ą, skąd te 
bębny się u nich wzięły? Stwierdzono, że 
w tych rejonach ludność obecnie nie zaj¬ 
muje się kowalstwem. Bębny są bogato 
ornamentowane, charakterystyczne są 
zwłaszcza sylwetki żab, które w Laosie 
symbolizują płodność. 

Di Augustyn Ponikiewski przywiózł ze 
sobą z Laosu wiele pięknych jedwabnych 
tkanin, ludowych strojów, instrumenty 
muzyczne, wyroby garncarskie i ze srob 
r,j. Kolekcja, jaką stworzył, /ostała obce 
me udostępniona w warszawskim Mu 
/cum A/|i i Pacyfiku w Galerii „Nusan 
tara”. AG 

Fot Augustyn Ponikiewski 

* FAO Organizacja do Spraw Wyżywię 
nia i Rolnictwa 



▲ Popołudniowa sjesta w wiejskiej zagrodzie f której głównym źródłem utrzymania 
jest hodowla jedwabników '. 



¥ Jedwabna spódnica 


Y Jedna z buddyjskich św/ąfyh w Lang Prebang, 


































































M arion Brando jest dwukrotnym 
laureatem . Oscara Sukcesy te 
nie przesłoniły mu jednak os 
łrosd w id «nia ■ krytycznej oceny ra 
równo Jasnej osoby, jak i środowiska, 
w którym żyje Jego sceptycyzm, a na¬ 
wet przewrotność* są chyba przesadne 
i j-ak można sadzić mają swe zrodlo 
również w zjawiskach komercjalizacji 
kultury w Stanach Zjednoczonych 

A oto fragmenty wywiadu udzielone¬ 
go przez M. Brando: 

- Nie lub* pan ludzi, którzy wyrażają 
swe zdanie na każdy temat i znają się na 
wszystkim. Pan jednak tez Zajmuje się 
Sprawą Indian, chociaż jest pan przede 
wszystkim aktorem,. 

- Złości mnie, że judzie starają się 
o kontakt ze mną jedynie jako z popular 
nym aktorem filmowym, nie zaś czło 
wiekiem mającym własne poglądy. Zaj¬ 
muję się nietypowymi dla aktora spra¬ 
wami? Do diabłaf To idiotyczne aktors¬ 
two wszystko przesiania... Jak gdyby 
naprawdę było najważniejsze. 

- Rozmowa z panem dotycząca wyłą¬ 
cznie losów Indian byłaby po prostu 
nudna 

- Dziś nikomu me chce się obciążać 
umysłu sprawami sprawiedliwości spo¬ 
łecznej. Lodzie to mają gdzieś. Niech 
pan zapyta kogoś z młodych* co wie 
o Oświęcimiu albo o tym, jak Indianie 
byli jako naród systematycznie mordo 
■wani Nic nie wiedzą o tym Dla wię¬ 
kszości ludzi ważniejsze jest piwo, seria! 
telewizyjny i wygodne łożko Gdybym 
byt bezrobotnym aktorem, nie rozma¬ 
wiałby pan zo mną, 

- W latach sześćdziesiątych, kiedy re¬ 
żyserzy mniej panem się interesowali, 
ery nikt nie zwracał się do pana 
o wywiad^ 

- Nie tylko nikt się nie zwracał, ale 
czułem wokoł siebie absolutną obojęt¬ 
ność, widoczną choćby w restauracji czy 
wypożyczalni samochodów. Natomiast, 
kiedy odnosi się sukcesy, wszyscy 
szczerzą zęby w uśmiechu. 

Ludzie mają niesamowitą zdolność 
tworzenia mitu dobra i zła. Są tacy, 
którzy wierzą, że Niaon to wcielenie nie¬ 
winności i szlachetności, i powinien 
znów być wybrany prezydentem. A jed 
nocześnis Bobby Scalę - przywódca 
„Czarnych Panter” - jest dla wielu z nas 
symbolem zła i destrukcyjnych sił, po 
którym nie można oczekiwać niczego 
dobrego. Ludzie zazwyczaj wierzą w to, 
w co chcą wierzyć. Mnie na ogół lubią ci. 
którzy zwykle nigdy się ze mną nie ze¬ 
tknęli, a nienawidzą - z powodów, które 
zazwyczaj z moją osoba nie mają wiele 
wspólnego. Po prostu ludzie nie lubią 
tracić swoich ulubionych wrogów. Gdy 
nieprzyjaciel uczyni dla nas coś dobre¬ 


go. wcale nas to mo cieszy, Cos podob 
nego czuję ja rtp. do Ronalda Reagana 
Kiedy uczyni on coś jako tako rozsądne 
go. wytężam umysł, aby znaleźć jakiś 
haczyk, który pozwoliłby mi intetpreto 
wać ten uczynek negatywnie, Wię 
kszosc ludzi zadowala się własnym wy 
obrażeniem o tych, których nienawidzą 
W ten sposób wyładowujemy nagroma 
dzoną w nas agresję. A jednocześnie 
potrzebni są nam tacy, których chcemy 
podziwiać, np. Farah Fawcett, albo ktoś 
w tym rodzaju. Nie są to jednak jednost 
ki wzajemnie wymienialne. Ludziom po¬ 
za tym, potrzebne jest dobre myślenie 
O innych, bo dzięki temu sami sobie 
wydają się lepsi.,. 

- Czy aktorstwo samo w sobie nie 
wystarcza, aby odczuwać pełnię życia? 

Robi się przy tym tyle rzeczy ruty¬ 
nowanych i niezrozumiałych. Zresztą 
wszyscy jesteśmy aktorami Również 
par w tym momencie gra. Wszyscy zna 
my taki sta n* w którym myślimy co i nne* 
go, a czujemy cos innego i nie dajemy 
tego poznać po sobie. To jest właśnie 
aktorstwo. Człowiek ukrywa, co myśli, 
ponieważ nie chce ujawnić, ze kogoś 
nienawidzi Trapi nas coś, ale skrywamy 
to w sobie i udajemy, że wszystko jest 
w porządku 

Jedyna różnica między aktorem pro 
fesjonalnym a aktorem w życiu polega 
na tym, ze pierwszy bierze za swe aktor¬ 
stwo pieniądze, 

- A co pan myśli o aktorstwie jako 
o zjawisku artystyeznym? 

- Przecież w głębi duszy jest pan sam 
przekonany. Że gwiazdy filmowe wcale 
nie są artystami,., 

- To znaczy, że pan sam nie uważa 
się za artystę? 

- Nigdy nie uważałem się za artystę 

- Jeżeli według pana aktorzy nie są 
artystami, to wobec tego co z filmem 
Czy film może być dziełem sztuki, np 
„Obywatel Kane”? 

- Żadnego filmu nie uważam za dzie¬ 
ło sztuki. Jednoznacznie nie, 

- Wielu uważa pana za tytana kina, 
choćby Al Pacino, Barbra Streisand, 
Paulina KaeL Elia Kazan. Wszyscy om 
tak o panu mówią, 

- Nie wydaje mi się, aby to mogło 
cokolwiek znaczyć. W naszej epoce za¬ 
stąpiliśmy sztukę rzemiosłem, a rzemio 
sło - robieniem pieniędzy. Jakże często 
ludzie mówiący o sztuce nie mają prawa 
tego słowa wymawiać, Nie ma artys¬ 
tów, wszyscy jesteśmy ludźmi interesu, 
Ostatnim artystą był chyba Picasso, 

(PAP) 
Fot. archiwum 
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T ydzień temu było o spodniach 
względnie normalnych, tzn. dłu¬ 
gich. a w każdym razie zakrywają 
cych kolano A „względnie” dlatego, ze 
niektóre ich fasony były., duł d/iwacz 
ne, powiedzmy. 

Dzisiaj z kolei będzie o spodniach cał 
kiem innych niz dotychczas się nosiło, 
o tzw, bermudach. Na pozór mogłoby 
się wydawać* że bermudy to po prostu 
spodnie krótkie czyi i szorty, ale.,, nie jest 
to całkiem w ten sposób, Szorty (te które 
znamy) to odzienie bardzo plenerowe 
na obozie, biwaku, wycieczce, w miej¬ 
scowości typowo wczasowej są w sam 
raz, ale np, w mieście.,, jakoś byłoby 
głupio pokazać się w krótkich szortach 
jeśli człowiek juz dawno skończył 7-8 
lat. Natomiast w bermudach czemu 



MO©ny młodych 


nie? Więc chociaż długością swoją właś 
nie szorty przypominają, to w charakte¬ 
rze więcej mają chyba wspólnego ze 
spodniami, 

Tym bardziej że fasonem przypomi- 
nają najklasyczniejsze z klasycznych 
spodnie. W pupie nie obcisłe, ale i nie za 
szerokie, nogawka prosta, obowią/ko 
wo zakończona wywiniętym mankie¬ 
tem. Tyle że nie sięga fjak klasycznym 
spodniom przystało) kostki lecz kończy 
się tuż nad kolanem. Kolano jest zawsze 
odsłonięto, Najlepiej wygląda w bormu 
dach kolano... opalone, ładnie konłras 
tuje wówczas z białymi pod kol o nówka 
mi Do podkolanówek czy krótkich skar 
potok (c/ęstó bywają one dość grube, 
z wyraźną jakąś fakturą) zawsze nosi się 
obuwie na płaskim obcasie, Bermudy 
wręcz n ie znoszą obcasów wysokich czy 
nawet tzw, średnich, po prostu całość 
wtedy nie gra. 

Szyjo się jo z materiałów typu „grub 
szy lotni", tj. popelina, elanobawełna* 
grubsze płótno, ewentualnie teksas. Jo 
ŚM chodzi o wzór* to w grę wchodzi 


wszystko, co gładkie oraz krata typu 
„madras” (dość duża, o nieregularnych 
elementach), innych bermudów nie za 
u ważyłam, to już byłoby „nie to". Ber 
mudy w ogóle jakby ciążyły ku kratom, 
jeśli są gładkie, to najlepiej wyglądają 
w połączeniu z kraciastą bluzką (o spor¬ 
towym, koszulowym kroju) 

Choć skądinąd są elementem gardę 
roby całkiem samodzielnym, to bardzo 
często występują w kompletach, 1j, ze¬ 
stawach; bermudy plus kurteczka ztego 
samego materiału Ta kurteczka często 
ma klasyczny fason marynarkowy dłu 
gość zakrywająca biodra, męsko mary 
narkowe klapy, nakładane kieszenie. 
Oczywiście obie części zestawu nosi się 
albo razem, albo każdą oddzielnie. 

Mają bermudy jedną zasadniczą wa 
dą. Choć zapowiadają srę na jeden z nie 
wątpliwych szlagierów sezonu, bardzo 
trudno jest (i chyba będzie) kupić je 
gotowe Ale cóz nie istnieje taki ciuch, 
który by miał same tylko zalety... 

Rf USZKA 
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2SRR (PAPJ. Eksperci obliczają. 
Związek Radziecki jest drugim 
w swiecie producentem diamen 
Iow, po afrykańskim kraju Zair 
i przed innym afrykańskim poten¬ 
tatem Republiką Południowej 
Afryki Najbogatsze złoza diamen¬ 
tów znajdują się na Syberii, w rejo 
nie Jakucji, Struktura wulkaniczna 
tych terenów przy pominą pod wie¬ 
loma względami strukturę tere- 
nów w Republice Południowej 
Al ryki, z których wydobywa się 
diamenty. Pierwszego odkrycia 
złóż diamentów dokonano na Sy¬ 
berii w 1955 r. Zespół geologow 
natrafił wówczas na bogate złoża 
diamentów Dlatego tez wybudo 
w ano tam wiele kop la ń i powstało 
30-tysięczne miasto - Mirnyj. 

Złoża te są tak zasobne w dia¬ 
menty. ze ich eksploatacja nie 
przedstawia większych trudności. 
W grudniu ub. roku na sprzedaż 
wystawiono największy wydobyty 
w złozach jakuckich 342-karatowy 
diament. Niektórzy eksperci obli¬ 
czają, że radzieckie kopalnie dia¬ 
mentów d os lar czają około 20proc. 
rodnego wydobycia w świecie. 

{tok) 
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Mając opatrunek 
z tworzywa LIGHTcast II 
można swobodnie 
UBIERAĆ SĘI KĄPAĆ 
ze złamaną ręką 


* 


USA |PAl), Tworzywo to jest szcze¬ 
gólnego rodzaju włóknem szklanym 
z dod atk i e m żywicy. Zast ępu je o no z po¬ 
wodzeniem gips, używany do unieru¬ 
chamiania złamanych kończyn. Złama¬ 
ną rąkę czy nogę owija się najpierw 
specjalnym materiałem ochronnym, 
a potem pokrywa owym włóknem. 
Można je uformować w dowolny 
kształt. Kilkuminutowe naświetlanie 
promieniami ultrafioletowymi nadaje 
tworzywu sztywność gipsu. Jest ono 
jednak odeń dwa razy lżejsze, Poza tym 
- stosuje się go mniej niż gipsu (tylko 
jedna warstwę), co ułatwia osobie ze 
złamaniem ubieranie się, Opatrunek ta¬ 
ki. jato porowaty, umożliwia też swo¬ 
bodny dostęp powietrza do unierucho¬ 
mionej części kończyny. Można się 
w nim kapać, a takie dokonywać prze¬ 
zeń prześwietleń rentgenowskich. Nie¬ 
stety tworzywo to jest osiem razydroz 
sze od gipsu. Stanowi ono produkt 
amerykańskiej firmy 3 M, który - pom - 
mo tej wysokiej ceny zaczyna znajdo¬ 
wać zastosowanie także w Europie, 


P rzez 10 tygodni Liczeni amerykańscy 
omawiali nu terenie uniwersytetu 
Santa Klara w Kalifornii ta kie projekty 
kosmiczne jak orbitalne zakłady przemy 
słowe. samosterująca sonda kosmiczna 
do badan przestrzeni międzyplanetarnej 
i międzygwiezdnej czyli tak zwanego 
głębokiego kosmosu oraz bazę księżyco¬ 
wą, która po jej założeniu sama by się 
rozbudowywała dzięki materiałom wy 
tworzonym już na Księżycu. Sukces tych 
misji kosmicznych, których realizacja 
miałaby nastąpić w ciągu najbliższych 25 
lat, uzależniony jest od dalszego rozwoju 
technologii maszyn samosterujących ro¬ 
botów, systemów zdalnie kierowanych 
i sztucznej inteligencji. Wizja olbrzymich 
korzyści jakie można by czerpać z realiza¬ 
cji tych misji byta niewątpliwie bodźcem 
do rozpatrywania tych projektów na serio 
przez długie tygodnie. Rozważało je 18 
profesorów matematyki inżynieryjnej 
i nauk ścisłych, oraz !5 inżynierów i nau¬ 
kowców Amerykańskiej Agencji Kosmicz¬ 
nej, a także kilkunastu przedstawicieli, za¬ 
interesowanych tymi projektami,, zakła¬ 
dów przemysłowych. 

Analiza wykonalności tych projektów 
przyszłościowych dotyczyła przede wszy¬ 
stkim rozpatrzenia czterech możliwości. 
Po pierwsze, możliwości stworzenia 
wszechstronnego systemu satelitów 
zdolnych do przesyłania na Ziemię tak 
zwanych inteligentnych, czyli wyselekcjo¬ 
nowanych przez nie informacji, dotyczą¬ 
cych najwyższych badań Ziemi i jej zaso¬ 
bów. Dotychczasowe systemy mają tę 
wadę, że notują wszystko co widzą w kos¬ 
mosie i przesyłają na Ziemię zbyt dużą 
Ilość danych, które nie zawsze są uczo¬ 
nym potrzebne. Projekt nowego systemu 
przesyłania informacji przez satelity krą¬ 
żące na orbicie okołoztemskiej przewidu¬ 


je, iż satelity tworzące ten system będą 
same przeprowadzać w bardzo poważ 
nym stopniu selekcję uzyskiwanych przez 
siebie informacji. Będą je interpretowały 
i przesyłały jedynie te dane, które żądać 
będą od nich uczeni i inżynierowie obsłu¬ 
gujący stacje naziemne. Jedno z rozwią 
zań rozpatrywanych podczas omawiania 
tego systemu przewiduje, wyposażenie 
satelity w model naszego globu złożony 
£ 10 trylionów jednostek pamięciowych, 
i których komputer satelity mógłby ko¬ 
rzystać prowadząc badania takiego czy 
innego obszaru powierzchni Ziemi, Gdy¬ 
by czujniki i aparaty pomiarowe satelity 
dostrzegły nagle jakieś zjawiska nie odpo¬ 
wiadające wspomnianemu modelowi 
np.: zmiany dotyczące zasiewów; osuwa¬ 
nie się lodowców, wysychanie jezior czy 
też inne zmiany w ukształtowaniu Ziemi, 
wówczas donosiłyby wyłącznie o tych 
właśnie zjawiskach wprowadzając jedno¬ 
cześnie odpowiednie korekty do swego 
pokładowego modelu Ziemi, 

Druga z rozważanych w Santa Klara 
koncepcji dotyczyła możliwości stworze- 
nia systemu eksploatacji takzwanego głę¬ 
bokiego kosmosu, systemu, który pozwo¬ 
liłby między innymi na dokładnezbadanie 
powierzchni planet i ich księżyców. Prze¬ 
de wszystkim uczeni, którzy zjechali do 
Santa Klara badali możliwości dość 
skomplikowanej misji kosmicznej do jed¬ 
nego z księżyców Saturna - Tytana, Sate¬ 
lita ten przewyższa rozmiarami ziemski 
Księżyc i jako jedyny ze znanych natural¬ 
nych księżyców planet Układu Słoneczne¬ 
go posiada wyraźną r łatwo dostrzegalną 
atmosferę złożoną z metanu. Tytan jest 
nawet większy od planety Merkury. Roz¬ 
patrywany przez uczonych f inżynierów 
amerykańskich projekt misji kosmicznej 
na Tytana przewiduje wystanie specjalne¬ 


go robota, który by spełniał funkcje zleca 
ne dawniej różnym satelitom, a więc funk¬ 
cje, które wymagały kilku oddzielnych 
misji kosmicznych, Otóż projektowany ro¬ 
bot kosmiczny, który miałby być wysiany 
na Tytana składałby się z trzech części, 
Grbitera, czyli członu, który wszedłby na 
orbitę Tytana, sondy atmosferycznej i $a- 
mosterującego łazika, który dokonałby 
eksploracji powierzchni Tytana, Aparatu 
ra, w której łazik tan byłby wyposażony 
dokonywałby nie tylko samej obserwacji 
stosunkowo mało znanego terenu, ale 
jednocześnie modyfikowałby swoją wie¬ 
dzę i technikę obserwacji, By stworzyć 
taki system konieczną jest udoskonalenie 
obecnej techniki zdalnego kierowania 
różnymi detektorami i czujnikami, a także 
budowa jeszcze bardziej inteligentnych 
komputerów, dzięki którym można by 
prowadzić intensywne badania wyselek¬ 
cjonowanych obszarów odległych ciał 
niebieskich takich jak Tytan, Tego rodzaju 
roboty kosmiczne mogłyby być wyko¬ 
rzystywane do eksploatacji nie tylko naj¬ 
bardziej odległych planet Układu Słone¬ 
cznego i ich księżyców, lecz również ko¬ 
met, asteroidów, a w jeszcze dalszej przy¬ 
szłości do ewentualnych badań układów 
planetarnych innych gwiazd. 

Trzecia z rozważanych w Santa Klara 
koncepcji dotyczyła możliwości stworze¬ 
nia odpowiednich warunków, w których 
dałoby się wykorzystać minerały pocho¬ 
dzenia p o zazieitis ki ego, czerpane na przy¬ 
kład z asteroidów czy księżyców różnych 
planet - w tym ziemskiego. Mówiąc 
o stworzeniu warunków uczeni ameryka¬ 
ńscy mieli na myśli budowę stałej, w pełni 
zautomatyzowanej stacji czy też fabryki 
orbitalnej, która krążąc wo kot 2 ie mi prze^ 
twarzałaby zarówno ziemskie i pozaziem¬ 
skie surowce, z tym, że z czasem te ostat¬ 
nie stanowiłyby człon produkcji. Produk¬ 
cja ta obejmowałaby przede wszystkim 
wytwarzanie nadzwyczaj precyzyjnych in¬ 
strumentów i idealnych łożysk kulko- 
wych, które można uzyskać jedynie w sta¬ 
nie nieważkości, I w końcu czwarta z roz¬ 
ważanych możliwości dotyczyła założenia 
stałej bazy i zakładów przemysłowych na 
Księżycu, które wykorzystywałyby surow¬ 
ce Srebrnego Globu w celu rozbudowy¬ 
wania się. Stworzenie takiej samoczynnej 
i samosterującej się fabryki księżycowej 
będącej w stanie stałego rozbudowywa¬ 
nia się rozważane było teoretycznie od 
wielu lat, ale uczeni amerykańscy, którzy 
obradowali w Santa Klara w Kalifornii 
opracowali najważniejszą część takiej fab¬ 
ryki kosmicznej, a mianowicie w pełni 
uporządkowaną i logiczną organizację 
tych zakładów przemysłowych. Tak więc 
najbliższe 25-tecie amerykańskiej astro¬ 
nautyki będzie koncentrować się na: 
a) budowie statelltów nowej generacji 
b} wyprawie na Tytana 
e} budowie fabryk orbitalnych t księży¬ 
cowych. 

Krzysztof Robak 



Dziś Krzysztof Robak przedsta¬ 
wia interesujące plany podboju 
kosmosu. Założenia rozwoju as¬ 
tronautyki zostały wypracowane 
przez kilkudziesięciu specjalis¬ 
tów reprezentujących różne dzie¬ 
dziny wiedzy, którzy obradowali 
w Santa Klara w Kalifornii. Trud¬ 
no powiedzieć w jakim procencie 
plany te zostaną zrealizowane. 
Ale gdyby nawet tylko w 50 pro¬ 
centach, sukces „przepowieda¬ 
czy" byłby niezaprzeczalny. 

Uwaga, w następnym TOMIKU 
zamieścimy „przepis" na zbudo¬ 
wanie amatorskiego teleskopu. 
Ct wszyscy, którzy od dłuższego 
czasu piszą do mnie o taki plan, 
niech nie przegapią tego „Świata 
Młodych". 

Prezes TOMIKA 
ST, BOROWIECKI 
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ChRL 

ChRL wprowadziła w latach 1970- 
1978 na orbity wokółziemskie osiem 
sztucznych satelitów. Jeden z nich, 
„Chiny-7" wystrzelony 7 grudnia 
1976 r miał fądownik, będący, jak się 
przypuszcza prototypem kabiny zało¬ 
gowej. Lądownik ten,o masie ok, 2400 
kg sprowadzony został na Ziemię po 
dwóch dobach lotu - 9 grudnia 1976 
roku. 

Główny kosmodrom ChRL, to Shu- 
angChangTzu {4rN i 100*13' E) poło¬ 
żony w rejonie pustynnym w odle¬ 
głości ok. 700 km od poligonu atomo¬ 
wego Lop Nor. Stosowane są dwa 
typy kosmicznych rakiet nośnych: je¬ 
den z nich był użyty do wprowadzenia 
satelitów „Chiny 1,21 6", drugi - 
satelitów „Chiny 3, 4 r 5, 7, 8". 

Niedawno wiceminister ChRL do 
spraw nauki i technologii Fang Wi za¬ 
powiedział rozwój satelitów dla po¬ 
trzeb nauki i zastosowań gospodar¬ 
czych, załogowych stacji orbitalnych 
i sond między planetarnych. Jest to 
ujęte w planie sześcioletnim. 

Tomasz Dronke 


Tak wyouraza sobie plastyk G. Tiszczertko zaktad produkcyjny przyszłości na.,. 
Księżycu 



oparcia. Zejście trwało trzykrotnie dłużej niż 
wejście. 

Puścił wanty. Z chwilą gdy jego stopy dotknęły 
desek, pokład stanął dęba. Ogromna siła rzuciła 
Allana w kierunku masztu. Wyrzucił ręce przed 
siebie i grzmotnął o nadbudówkę. Jęknął, złapał 
oddech, podniósł się na nogi i znów poleciał przed 
siebie. Przekoziołkował i chwiejąc się na szeroko 
rozstawionych nogach usiłował zrobić krok w obra¬ 
nym kierunku. Próba skończyła się ponownym rzu¬ 
ceniem o pokład. Zmysł równowagi, skołowany 
chwiejną w beczce, nie pozwolił mu utrzymać się 
w pionowej pozycji. Czując narastającą falę mdłoś¬ 
ci, nie bacząc na rechotanie obserwujących go Że¬ 
glarzy, Allan na czworakach ruszył w kierunku kub- 
ryku, marząc o tym, by jak najprędzej zejść z oczu 
szydzących i znaleźć się w samotnym kącie. 

rr A jednak zeszedłem sam i nie rzygałem" - po¬ 
myślał z satysfakcją. 

Tymczasem wachta Stenninga zajęła się umoco¬ 
wywaniem u obu burt bocznych belek. Długie, cięż¬ 
kie, przedziurawione w odstępach półtorametro¬ 
wych belki przytwierdzano kawałkami liny pozio¬ 
mo przy burdę, tak że wisiały o parę stóp nad 


powierzchnią morza. Liny przywiązywano do relin- 
gów. To proste urządzenie było bardzo pomocne 
załodze przy schodzeniu na lód i wdrapywaniu się 
z powrotem na pokład. Drobny wysiłek potrzebny 
przy wciąganiu czy tez opuszczaniu belek z pokładu 
nic nie znaczył dla łowców, którzy na lodzie często 
dokonywali wyczynów akrobatycznych. 

Praca wachty Stenninga poszła jednak na marne, 
Z pomostu padł rozkaz: 

- Wyciągać boczne belkiI - a w chwilę później 
następny: 

- Wszystkie wachty na pokładł - I wreszcie roz- 

r r 

kaz, który byI wyjaśnieniem poprzedniego: 

- Mocować do sztormowania! 

Rozległ się przenikli wy odgłos bosmańskich gwi¬ 
zdków Zakotłowało się w pomieszczeniach. Po kład 
zaroił się ludźmi, 

- Wszystkie ręce na pokład! - rozbrzmiewał po¬ 
wtarzany wielokrotnie rozkaz. Nikt nie zwlekał 
z odpowiedzią na to wezwanie, równoznaczne 
z alarmem wojskowym, Ludzie zrywali się z najgłę¬ 
bszego snu pędząc na pokład na wpół ubrani 

- Mocować do sztormowania! 


Gdzieś z ołowianych chmur zamglonego hory¬ 
zontu, ze wzbierających fal Atlantyku nadchodził 
sztorm. 

Czułe instrumenty notowały zmianę ciśnienia po¬ 
wietrza, temperaturę, wilgotność, ostrzegały o zbli¬ 
żaniu się wroga. Jękliwe dźwięki Morsego pod 
nerwowymi ruchami ołówka radiotelegrafisty za¬ 
mieniały się w litery, słowa, zdania, zapowiadając 
zbliżenie się gwałtownego niżu barometrycznego, 

WŚRÓD LODÓW 

Arnold spędził koszmarną noc w kajucie pierw¬ 
szego oficera. Przez czas trwania sztormu chorował 
leżąc ne wąskiej pryczy, W kolebiącej się kabinie 
wsłuchiwał się w grzmot, ryk i wycie oceanu. Miota¬ 
ny z boku na bok wypluwa! wnętrzności wśród 
spazmów dławiącego go przerażenia. Przeklinał 
moment, gdy noga jego stanęła na pokładzie tego 
„śmierdzącego pudla". Nie w ten sposób wyobra¬ 
żał sobie przebieg romantycznej wyprawy w lody. 
Przy każdym wstrząsie, zgrzycie wiązań wydawało 
mu się, że statek rozsypuje się w kawałki, Po każ¬ 
dym przechyle, przypadnięciu na dziób, po każdej 
lawinie walących się na pokłed zwałów wody był 


przekonany, że są to ostatnie chwile jego życia, że 
statek idzie na dno. Nie miał pojęcia, co dzieje się na 
zewnątrz. Wydawało mu się chwilami, że wszyscy 
opuścili tonący statek i pozostawili go na pastwę 
losu. Wtedy chciał się zerwać, wybiec,,* Tęsknił do 
ludzkiego głosu, sylwetki człowieka, lecz nie znaj¬ 
dował siły, by zwlec się z koi, Czasem poprzez ryk 
Żywiołów dobiegał go tupot nóg, urywane 
□krzyki... 

Marzył o tej wyprawie. Kilka ostatnich dni przed 
odejściem statku poświęcił na zakupy. Odwiedzał 
różne sklepy i przesiadywał w nich godzinami, 
wybierając ekwipunek. Tuż przed odjazdem wysy¬ 
łał listy do przyjaciół, opisując przygotowania do 
wyprawy oraz związane z nią nadzieje. 

Wyobrażał sobie zachwyt i zazdrość kolegów, 
gdy pokaże im albumy pełne zdjęć. Widział już 
siebie ze sztueerom przy olbrzymim polarnym nie¬ 
dźwiedziu, powalonym jednym celnym strzałem. 
Widział Arnolda Glimsby niezłomnego w obliczu 
niebezpieczeństw pól lodowych, wzbudzającego 
swą postawą podziw i szacunek załogi. 


Cdn, 
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P o otrzymaniu sprzętu załoga rozeszła się po 
pokładzie, Ludzie siadali była gdzie, dobywali 
noży i umocowywali ostrza na kijach 
Chłopcy podpatrując, jak się to robi,zabralisłądo 
przygotowania broni łowieckiej. W grubszym koń¬ 


cu kija należa ł o naciąć podłużne wgłębienie, dopa¬ 
sować do niego nasadę stalowego ostrza, a nastę¬ 
pnie dokładnie i mocno owinąć żeglarską dratwą, 
„Gaff' byt gotów, 

Gaff to ważne i wielostronne narzędzie, Służy 
ono do zabijania fok, pomaga w poruszaniu się po 
śliskim, zdradliwym lodzie, niejednokrotnie też słu¬ 
ży do wyciąganie z lodowej kąpieli mimowolnego 
pływaka, 

- Pętle, pętelki! Komu, komu! - żartobliwie za¬ 
chwalał swój towar Stenning stojący przy stosie 
pociętych linek. 

Ci, co przygotowali już swoje gaffy r podchodzili 
do bosmana, który wydawał im trzymetrowa linki. 

- A to po diabła? - zapytał Kid. 

- Do holowania foczych skór - odpowiedział 
stojący obok Brodaty Jim, - Chodź, to ci pokażę, jak 
Się robi pętlę, 

Kid usiadł obok niego i przyglądał się. Po chwili 
zrobił na końcu swojej linki takie samo „oko M jak 
Jim. 

- Teraz musisz usztywnić drugi koniec. Na ftdzie 
nie ma czasu na zabawę. Jm sztywniejszy koniec 
linki, tym łatwiej będzie d potem na lodzie w ze¬ 
sztywniałych rękawkach przewlec go przez pętlę 

Kid, naśladując Jiny, zaostrzył nożem koniec linki 
i mocno oplótł go dra twą 


- Dobrze? — zapytał, próbując, czy koniec nie jest 
zbyt giętki. 

- W porządku - odpowiedział Jim, - W ściągnię¬ 
tej z foki skórze robisz przecięcie, przewlekasz 
przez nie i przez pętlę koniec linki i hol gotowy. 

Statki złamały szyk torowy, Byl on niewygodny, 
ze względu na różnicę szybkości poszczególnych 
jednostek. Szły teraz zwartą grupą. Szybsze trawle¬ 
ry powoli forowały się ku przodowi, jedynie „Nort¬ 
hern Hunter" i ,,Robust" nadal zachowały szyk 
torowy. 

Ostry wiatr niósł ze sobą grudki zlodowaciałego 
śniegu. Barometr spadał. Zanosiło się nn sztorm, 

W kubryku zagęszczonym pryczami do tego sto* 
pnia r że trudno było o kawałek wolnego miejsce, 
tłoczyli się nie zajęci pracą żeglarze. Nastrój byl 
ponury. Pierwsze dni na morzu nie należą do przy¬ 
jemnych. Mieli jeszcze świeże wspomnienia z roz¬ 
bawionego, wesołego Portu Świętego Jana, który 
pożegnał Flotyllę Łowców Fok, jak mógł najlepiej. 

Przystosowanie się do specyficznych warunków 
żeglugi na przeludnionym trawlerze myśliwskim 
wymaga czasu. Nieszczególne pogoda potęgowała 
zły nastrój, Ostra chwiejba dawała się we znaki 
organizmom odwykłym od tego rodzaju harców, 
W kubryku pomimo tłoku panował względny spo¬ 
kój. Nikt nie kwapił się do rozmów i sprzeczek 


Ludzie leżeli na pryczach. Ten i ów reperował 
odzież, porządkował rzeczy, by mieć je pod ręką, 
gdy zacznie się harówka na lodzie. Wtedy nie będzie 
czasu na grzebanie po workach i kuferkach 

• 

Altan niecierpliwie czeka! na dzwon oznajmiający 
koniec czterogodzinnej wachty, Z trudem utrzymy¬ 
wał się na nogach, właści wie wisiał na rozłożonych 
łokciach. Nigdy nie przypuszczał, że wachta aż tak 
dalece da mu się we znaki. Do tej chwili nie choro¬ 
wał. Kosztowało go to olbrzymią łlość energii Kil¬ 
kanaście razy na minutę musiał zwalczać skurcze 
Żołądka. Połykał ślinę nieprzerwanie napływającą 
mu do ust, Pomimo przenikliwego mrozu czoło 
pokrywał mu zimny pot. Bolały go szczęki od ciągłe 
go zaciskania zębów, by nie dopuścić do torsji 
Po długich jak wieczność godzinach usłyszał 
dźwięk dzwonu, zdjął z szyi lornetę i umieścił ją 
z powrotem w uchwycie, Zejście okazało się o wiele 
trudniejszo niż droga do beczki Odrętwiałe z zimna, 
pozbawione czucia kończyny nie dawały pewnego 

Dokończenie na sir. 7 





























































































































































